
Szymon Krajnik

Wpływ zmian legislacyjnych na
poziom przestępczości i ich
konsekwencje społeczne
Studia Prawnoustrojowe nr 10, 113-128

2009



UWM

2009

S tud ia  Praw noustrojow e 10

Szym on Krajnik
Koło N aukow e P raw a K arnego i Krym inologii 
U niw ersy tet M ikołaja K opernika w Toruniu

W pływ zm ian legislacyjnych  
na poziom  przestęp czości 

i ich  społeczn e konsekw encje

Obowiązujący obecnie kodeks k arn y  oparty  je s t n a  powszechnie akcepto­
w anym  przez doktrynę założeniu, że ro la  kodyfikacji karnej w zw alczaniu 
przestępczości m a c h a rak te r  jedynie subsyd iarny1. Groźba poniesienia odpo­
wiedzialności za przestępstw o nie może być w ystarczającym  środkiem  p re ­
wencyjnym, skoro n iem al każdy spraw ca, dopuszczając się czynu zabronione­
go, sądzi, że u n ik n ie  sankcji karne j. N ade w szystko jed n ak  n ie wolno 
zapom inać, że praw o, zw łaszcza praw o karne , powinno być narzędziem  roz­
w iązyw ania konfliktów  społecznych wówczas, gdy inne środki zawiodły lub 
są  oczywiście niew ystarczające. Różnice w roli p raw a karnego w idać szcze­
gólnie w yraźnie, gdy porów nam y jego stosow anie w kręgu  cywilizacji Zacho­
du z k u ltu rą  p raw n ą dem okratycznych p ań stw  Dalekiego W schodu2. Nie 
wchodząc głębiej w te  rozw ażania, należy stw ierdzić, że ich przyczyną je s t 
występow anie w k ra jach  azjatyckich głębiej zakorzenionych w świadomości 
członków społeczeństw a system ów  w artości, poza tym i zabezpieczonym i 
przez prawo, a groźba sankcji pozapraw nej, w postaci np. po tępienia człon­
ków grupy społecznej, je s t w ystarczającym  środkiem  prewencyjnym . W n a ­
szym  k ręgu  kulturow ym , w obliczu narastającego  p lu ralizm u  etycznego, a u ­
tonom ii i indyw idualizm u jednostek , rozpadającego się rdzen ia  powszechnie 
uznaw anych w artości („etyki bez kodeksów ”3), prawo, w tym  praw o karne,

1 Zob. K. Buchała, Prace nad nowym kodeksem karnym -  próba podsumowania, „Państwo 
i Prawo” 2008, z. 9-10, s. 9; T. Szymanowski, Orzecznictwo sądów karnych w Polsce na tle 
obrazu przestępczości w latach 1997 i 2005, [w:] A. Szwarc (red.), Represyjność polskiego prawa 
karnego. Materiały Zjazdu Katedr Prawa Karnego (Gniezno, 26-29 września 2006 r.), Poznań 
2008, s. 26; zob. też: A. Marek, Prawo karne, Warszawa 2006, s. 16.

2 J. Izydorczyk, Japoński kodeks karny, „Prokuratura i Prawo” 2008, nr 5, s. 131-142.
3 Zob. L. Morawski, Wybrane główne problemy współczesnej filozofii prawa. Prawo w toku 

przemian, Warszawa 2005, s. 65-77.



114 Szymon Krajnik

wydaje się być jedynym  gw aran tem  fundam entalnych  dóbr. J a k  powiedział 
O. Bradley: „Nasz św iat je s t św iatem  nuk learnych  olbrzymów i m oralnych 
karłów ”4.

O chrona p raw n o k arn a  m a zasadniczo5 ch a rak te r retrospektyw ny, n a s tę ­
puje już  po n aru szen iu  konkretnego dobra praw nego, a w ym ierzenie kary  
spraw iedliw ej (tj. odpowiedniej do stopnia w iny i społecznej szkodliwości 
czynu) oraz zadośćuczynienie pokrzyw dzonem u m a n a  celu z lepszym  lub 
gorszym  sku tk iem  przywrócić s ta n  praw orządności sprzed popełnienia prze­
stępstw a. R eakcja k a rn a  nie usuw a także zjaw iska anom ii, powodując wręcz 
niekiedy chęć odw etu n a  „system ie” (państw a, w ym iaru  sprawiedliwości), 
k tóry  w oczach przestępcy go skrzyw dził i k tóry  oparty  je s t n a  niewłaściwym  
system ie w artości

W zw iązku z powyższym, rem edium  n a  problem  przestępczości należy 
szukać w pierw szej kolejności w innych sferach aktyw ności państw a, przede 
w szystkim  w wychowaniu, edukacji i zapew nieniu  dobrobytu możliwie n a j­
szerszym  rzeszom  społeczeństwa. Cytując F. von L iszta, m ożna powiedzieć, 
że najlepszą polityką k a rn ą  je s t dobra polityka socjalna. W ym aga ona jed n ak  
znacznego n ak ład u  środków i je s t bardzo czasochłonna, dlatego też nie je s t 
przedm iotem  rzeczywistego zain teresow ania polityków, k tórzy wolą zbijać 
k ap ita ł polityczny i zjednyw ać sobie e lek to ra t wyborczy chwytliwym , ale 
jak że  n ieuzasadn ionym  hasłem  zaostrzen ia  represyjności p raw a karnego 
(z w prow adzeniem  k ary  śm ierci w łącznie) w im ię w alki z rosnącą — ich 
zdaniem  -  przestępczością6.

Tym populistycznym  postu latom  sprzyja ją  środki masowego przekazu. 
Zdecydowana większość członków społeczeństw a w łaśnie z n ich czerpie infor­
macje n a  tem a t przestępczości. W św ietle prezentow anych przez m ass m edia 
zdarzeń  w ydawać się może, że te  najpow ażniejsze, najbardziej drastyczne 
i przez to ta k  n ag łaśn iane  p rzestępstw a dom inują w ogólnym obrazie prze­
stępczości, a drobne w ystępki stanow ią jej m argines. W porów naniu  z rzeczy­
w istą  s tru k tu rą  przestępczości jej obraz prezentow any w rad iu  i telewizji 
przypom ina odwróconą p iram idę7. J e s t  to oczywiście sku tk iem  dążenia do 
osiągania ja k  najw iększego zysku, poprzez rozpow szechnianie sensacyjnych, 
pożądanych przez odbiorców, opisów najbardziej szokujących, drastycznych 
czynów. Takie zjawisko je s t w ykorzystyw ane przez zwolenników represyjnej 
polityki karnej, n iekiedy w ykorzystujących wręcz ludzkie emocje skłaniające 
do surowego odw etu n a  sprawcy. W chw ilach u jaw nien ia straszliw ej zbrodni

4 Cyt. za: J. Malec, Przestępczość -  to ciekawe zjawisko, Warszawa 2005, s. 5.
5 Wyjątkiem jest m.in. karalność form stadialnych usiłowania i przygotowania oraz 

w pewnym sensie także penalizacja zachowań należących do kategorii przestępstw formalnych, 
a także skutkowych z narażenia. Zob. A. Marek, Prawo karne..., s. 115-118.

6 Zob. K. Buchała, Prace nad nowym kodeksem karnym -  próba podsumowania, „Państwo 
i Prawo” 2008, nr 9-10, s. 8.

7 J. Widacki, „Przegląd” z 9 stycznia 2005 r., cyt za: J. Malec, op. cit., s. 10.



Wpływ zmian legislacyjnych na poziom przestępczości. 115

mało kto bowiem  pam ię ta  o słowach Seneki: n e m o  p r u d e n s  p u i t  q u ia  pecca-  
tu m  est, s e d  n e  p eccetur. Liczy się tylko retrybutyw izm .

Dowodem n a  wypaczenie świadomości społeczeństw a przez m edia są  b a ­
d an ia  CBOS przeprow adzone w październ iku  2006 r. N a pytan ie, czy twoje 
m iejsce zam ieszkania je s t bezpieczne, aż 79% badanych  odpowiedziało tw ier­
dząco, a zaledwie 20% było odm iennego zdania. N a tom iast kiedy zapytano, 
czy P olska je s t k rajem , w którym  żyje się bezpiecznie, większość (53%) odpo­
w iedziała przecząco, a tylko 43% respondentów  uznało  Polskę za bezpieczny 
k ra j8. Porów nując te  w yniki należy zaznaczyć, że respondenci, odpowiadając 
n a  p ierw sze pytan ie, k ierow ali się w iedzą zdobytą bezpośrednio z w łasnych 
doświadczeń i obserwacji, n a to m iast oceniając kw estie bezpieczeństw a w ca­
łym  k ra ju , polegali n a  inform acjach przekazanych  za pośrednictw em  środ­
ków masowego przekazu. Różnica doskonale charakteryzuje siłę oddziaływa­
n ia  mediów n a  społeczeństwo. Z niepokojem należy jednak  stwierdzić, że ta  
siła je s t często w ykorzystyw ana do realizacji partyku larnych  celów polityków.

Nie m ożna zapom inać o fundam entalnej praw dzie, k tó rą  już  w II poł. 
XVIII w. afirm ow ał C. Beccaria: „jednym z najisto tn ie jszych  środków po­
w strzym ujących od popełn ian ia p rzestępstw  je s t nie okrucieństw o kar, lecz 
nieuchronność tych k a r”9. Znakom itym  tego dowodem je s t przykład, k tóry  
podaje L. F u lle r10, kiedy to podczas w ykonyw ania publicznej egzekucji k ie­
szonkowcy m ieli zwyczaj opróżniać sakiew ki obserwującej widowisko publicz­
ności. Z drugiej strony  w prow adzona przez w ładze Nowego Jo rk u  polityka 
„zero to lerancji”, przejaw iająca się w bezwzględnym  i skutecznym  ściganiu 
wszelkich, naw et n iew ielkich n aru szeń  praw a, doprow adziła do spadku  p rze­
stępczości w tym  mieście.

Należy pam iętać, że n a  dynam ikę przestępczości wpływ m a wiele trudno  
m ierzalnych czynników 11. M ożna w śród nich w ym ienić te, k tóre wpływ ają na  
rzeczyw isty s ta n  przestępczości (np. poziom dobrobytu w społeczeństwie, 
przem iany ustrojow e, wysokość bezrobocia lub czynniki wpływające n a  m oty­
wację pojedynczego spraw cy12) oraz tak ie , k tóre oddziału ją n a  rejestrow anie 
badanego zjaw iska (np. procedury przyjm ow ania zgłoszeń o możliwości po­
pełn ien ia przestępstw a, gotowość pokrzywdzonych do zaw iadam ian ia o rga­
nów ścigania o czynach przestępnych  popełnionych n a  ich szkodę13).

8 J. Warylewski, Aktualna polityka karna wobec statystycznego obrazu przestępczości 
i badań opinii publicznej, „Edukacja Prawnicza” 2007, nr 3, s. 6. Na temat poczuciu lęku 
w związku z przestępczością zob. też: A. Siemaszko (red.), Geografia występku i strachu. Polskie 
badania przestępczości ’07, Warszawa 2008, s. 108 i n.

9 C. Beccaria, O przestępstwach i karach, Warszawa 1959, s. 138.
10 L. Fuller, Anatomia prawa, Lublin [b.r.w.], s. 55.
11 Zob. K. Krajewski, Przestępczość i polityka karna w Polsce w latach dziewięćdziesiątych, 

CzPKiNP 2003, z. 1, s. 171.
12 Zob. B. Hołyst, Kryminologia, Warszawa 2007, s. 1151 i n.
13 Z badań przeprowadzonych w 2007 r. wynika, że jedynie 46% przestępstw jest zgłasza­

na Policji, zob. A. Siemaszko, (red.), Geografia występku..., s. 33, 46 i n.



116 Szymon Krajnik

N a s ta n  przestępczości wpływ m ają  rzecz ja sn a  również zm iany zacho­
dzące w ustaw odaw stw ie karnym , z tym  jed n ak  zastrzeżeniem , że relacji 
tak iej nie m ożna sprow adzać li tylko do prostej tezy o zw iązku przyczynowo- 
skutkow ym  m iędzy zaostrzeniem  czy złagodzeniem  represyjności p raw a k a r­
nego a odpowiednio w zrostem  bądź spadkiem  dynam iki przestępczości14. 
Zm iany legislacyjne m ogą być dokonyw ane n a  gruncie różnych insty tucji 
(m.in. w zasadach  odpowiedzialności karnej, system u sankcji czy w części 
szczególnej kodeksu karnego), odnoszących się do poszczególnych grup spo­
łecznych (np. młodocianych, recydywistów itp.) oraz być w różnym  stopniu  
i ch arak terze  stosow ane przez w ym iar spraw iedliw ości, a ponadto (i przez to) 
w różnym  stopn iu  oddziaływać n a  świadom ość p raw n ą  społeczeństw a, co 
z kolei m a wpływ n a  dynam ikę i s tru k tu rę  przestępczości. Problem  tych 
relacji je s t niezw ykle złożony i nie da się sprowadzić do prostych, populi­
stycznych hase ł lansow anych zw łaszcza przez poprzednią koalicję rządow ą15 
oraz n iek tórych  przedstaw icieli doktryny16, k tóre przew ażnie pozbawione są 
m erytorycznych podstaw 17. Zgodne je s t stanow isko kryminologów, że pow ią­
zan ia  m iędzy mniej lub bardziej surow ą rep resją  a nasilen iem  bądź sp ad ­
kiem  przestępczości „aczkolwiek istn ie ją , są  n ad e r w ątłe”18.

Biorąc pod uw agę obszerność problem atyki i ram y  niniejszego opracow a­
n ia, należy skupić się n a  zm ianach poczynionych od wejścia w życie obecnie 
obowiązującej kodyfikacji karnej. Ju ż  w trakc ie  prac przygotowawczych nad 
projektem  pojawiły się za rzu ty  co do zbytniego liberalizm u opracowywanej 
regulacji, k tóre zresztą  podnoszone są  do dnia dzisiejszego. Wydaje się, że 
w znacznym  stopniu  spór ten  je s t kw estią  w zględną i zależy od p u n k tu  
odniesienia. B iorąc pod uw agę regulacje p raw nokarne p ań stw  zachodnioeu­
ropejskich, w żadnym  razie  nie m ożna uznać naszego kodeksu z 1997 r. za 
libera lny19. Gdy porów nam y go jed n ak  z wyjątkowo represy jnym  kodeksem

14 K. Krajewski, Nowa kodyfikacja karna a polityka karna w Polsce w latach 1990-2005, 
CzPKiNP 2008, z. 1, s. 17.

15 Zob. np. wypowiedź J. Kaczyńskiego w: P. Girdwoyn, Nowelizacja kodyfikacji karnych 
-  wyzwania i dylematy. Sprawozdanie z konferencji na Wydziale Prawa i Administracji Uniwer­
sytetu Warszawskiego, w dniu 14 marca 2000 r., [w:] A. Zoll (red.), Racjonalna reforma prawa 
karnego, Warszawa 2001, s. 229-230.

16 Zob. np. W. Mącior, Założenia polityki karnej w projekcie kodeksu karnego z 1995 r., 
„Przegląd Sądowy” 1996, nr 9, s. 71; idem, Trzeba zaostrzyć kary, „Rzeczpospolita” z 11 stycznia 
2001 r.

17 Niekiedy politycy uciekają się do manipulacji, jak to miało miejsce w 2006 r. na jednej 
z konferencji prasowych ówczesnego ministra sprawiedliwości. Zbigniew Ziobro uzasadniał ko­
nieczność zaostrzenia prawa karnego wzrastającym poziomem przestępczości, prezentując dane 
statystyczne tylko do 2003 r., bo wtedy stwierdzono najwyższy wskaźnik przestępczości, podczas 
gdy były już dostępne dane z dwóch następnych lat, wskazujące na spadek zarejestrowanych 
przestępstw.

18 M. Mozgawa, J. Szumski, Kodeks karny w ocenie doktryny i publicystyki, [w:] A. Zoll 
(red.), Racjonalna reforma..., s. 28.

19 Por. A. Siemaszko, B. Gruszczyńska, M. Marczewski, Atlas przestępczości w Polsce 4, 
Warszawa 2009, s. 288.
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karnym  z 1969 r., wówczas obecnie obowiązująca ustaw a  k a rn a  wydaje się 
względnie łagodna20. Nie m ożna ponadto zapom inać, że polityka k a rn a  re a li­
zow ana je s t nie tylko w drodze tw orzenia praw a, ale także jego stosow ania 
i to  la w  in  a c tio n  je s t ostatecznym  jej wyrazem . Znakom itym  tego p rzyk ła­
dem  je s t fak t, że obniżenie represyjności p raw a karnego w la tach  1989-1995, 
przy niew ielkich zm ianach  kodeksu  karnego  z 1969 r., było rezu lta tem  
zm iany tendencji w orzecznictw ie w ram ach  sędziow skiego w ym iaru  kary, 
spowodowane funkcjonow aniem  w ym iaru  spraw iedliw ości w nowych w a­
ru n k a ch  społeczno-politycznych, tj. w dem okratycznym  i p raw orządnym  
państw ie , w k tó rym  niezaw isłość sądów  s ta ła  się rzeczyw ista. N ie wchodząc 
głębiej w te n  spór, w arto  przytoczyć słowa M. F ila ra : „nie je s t  isto tne , 
czy nowy kodeks je s t  bardziej czy m niej lib era ln y  od poprzedniego. Is to tne  
je s t  to, czy je s t  on bardziej sku teczny  w opanow yw aniu  zjaw iska p rzestęp-
czości”21.

W iększość przedstaw icieli doktryny22 kry tyku je pogląd, iż w prow adze­
nie nowego „liberalnego” kodeksu karnego przyczyniło się do w zrostu  p rze­
stępczości. Tendencja ta  odnotow ywana je s t we w szystkich k ra jach  Europy 
Środkowej i W schodniej przechodzących proces transfo rm acji politycznej 
i ekonom icznej, niezależnie od realizow anej polityki k rym inalnej. Gdyby su ­
rowość rep resji i d rakońskie w aru n k i odbyw ania k ary  m iały  decydujący 
wpływ n a  poziom przestępczości, Federacja  Rosyjska, przodująca pod tym  
względem, już  od daw na pow inna być k ra jem  bez przestępczości23. Ponadto 
najw iększy zanotow any w zrost przestępczości, o 61%24, m iał m iejsce m iędzy 
1989 a 1990 r., a więc pod rządam i starego kodeksu karnego z 1969 r. N a ten  
fa k t w pływ m iał n ie ty lko  rzeczyw isty  w zrost badanego  zjaw iska, ale 
w znacznym  stopn iu  także  nowe podejście do re jestracji zgłaszanych p rze­
stępstw , nie m otywowane odtąd pobudkam i politycznym i. Powszechnie w ia­
domo bowiem, że w okresie Polski Ludowej s ta ty sty k i przestępczości były 
mocno niedowartościowane. Potw ierdza to również drastyczny spadek wykry­
walności p rzestępstw  z 74,2% w 1988 r. do 55,5% w następnym  roku, aby 
w 1990 r. sięgnąć najniższego pu łapu  40,1%25. Prawdopodobną przyczyną było 
rzecz ja sn a  rejestrow anie i uw zględnianie w sta tystykach  tych spraw  karnych,

20 Zob. J. Kochanowski, Redukcja odpowiedzialności karnej. Analiza i ocena założeń Ko­
deksu karnego z 1997 r. na tle innych polskich kodyfikacji karnych, Warszawa 2000, passim.

21 M. Filar, Legislatorzy i kontestatorzy, „Rzeczpospolita” z 8-9 sierpnia 1998, cyt. za:
A. Zoll, Założenia politycznokryminalne kodeksu karnego w świetle wyzwań współczesności, 
„Państwo i Prawo” 1998, z. 9-10, s. 50.

22 Ibidem, s. 42; K. Krajewski, Nowa kodyfikacja..., s. 17.
23 K. Krajewski, Nowa kodyfikacja..., s. 18.
24 Wzrost z 547 589 do 883 346, z 1442 do 2317 na 100 tys. mieszkańców; por. J. Warylew- 

ski, Aktualna polityka..., s. 4.
25 Zob. A. Marek, Prawo karne..., s. 44; A. Siemaszko, B. Gruszczyńska, M. Marczewski, 

Atlas przestępczości..., s. 50 i n.
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których z uwagi n a  trudności dowodowe w ogóle nie zgłaszano bądź nie przyj­
mowano w obawie przed „psuciem” sta ty styk  danej jednostk i Milicji Obywa­
te lsk ie j26. K oresponduje z tym  dram atyczny  w zrost w la tach  1989-1990 
p rzestępstw  przeciwko m ieniu: kradzieży z w łam aniem  (o 96,4%), rozboju 
(o 80%) i k radzieży  (o 51,6%), k tóre generaln ie  m niej in te re su ją  organy 
ścigania niż np. p rzestępstw o zgw ałcenia, którego w zrost wyniósł tylko 9%, 
uszkodzeń ciała (o 20%) czy bójek i pobić (32%). W zrost liczby zabójstw  
o 26%27, niepokojący ze względu n a  wagę czynu, przynajm niej częściowo 
tłum aczyć m ożna zm ianą w podejściu organów ścigania do kw estii licznych 
zaginięć. W zrost przestępczości po przełom ie ustrojow ym  je s t rzecz ja sn a  
faktem , ale nie wydaje się, by był on ta k  znaczny, ja k  by n a  to w skazyw ały 
statystyki.

N asilenie w zrostu  przestępczości w la tach  1989-2006 wyniosło 1,35 razy, 
ale aż 45% tego p rzyrostu  przypadło n a  la ta  1989-199028. Poza spadkiem  
w 1996 r. i początkiem  (oby stałej) tendencji spadkowej od 2004 r. zm iana 
dynam iki przestępczości nie w ykazyw ała szczególnego nasilen ia . W świetle 
s ta ty sty k  nie wydaje się więc, by wejście w życie nowego kodeksu karnego 
m iało isto tny  wpływ n a  ten  trend.

Mimo w szystkich tych  faktów  rządzący utrzym yw ali represy jny  ku rs 
polityki karnej, ignorując w większości przypadków  rzeczywiście konieczne 
postu la ty  zm iany ustaw y  karnej zgłaszane przez doktrynę29. C zasam i naw et 
dokonywane nowelizacje były sprzeczne z postulow anym i działan iam i u s ta ­
wodawcy. Tak np. u s taw ą  (tzw. antypedofilską) z dn ia 27 lipca 2005 r.30 
zlikwidowano w karalności za typy kw alifikow ane zabójstw a sankcję względ­
nie oznaczoną, pozostaw iając jedynie kary  25 la t  i dożywotniego pozbaw ienia 
wolności, zam iast -  ja k  sugerow ała większość środow iska naukow ego -  zli­
kwidować w ogóle typy kw alifikow ane z a rt. 148 § 2 i 3 k .k .31 W pływ tej 
zm iany n a  dynam ikę w skaźnika zabójstw, jeśli w ogóle istn ieje , to je s t b a r­
dzo znikomy, n a to m iast w oczach zwykle nieuśw iadom ionej opinii społecznej 
rząd  w ykazał zdecydowane działan ie w walce z przestępczością. S ku tek  
zm iany a rt. 148 § 2 k.k. je s t jed n ak  przede w szystkim  dram atyczny  ze wzglę­
du n a  b ra k  koherencji z innym i p rzep isam i k odeksu  karnego . Obecne 
brzm ienie p rzep isu  koliduje z całym  szeregiem  innych insty tucji, m .in. n ad ­

26 Ibidem, s. 42.
27 Źródło: K. Krajewski, Przestępczość..., s. 176-180.
28 Źródło: J. Warylewski, Aktualna polityka..., s. 4.
29 Zob. A. Wąsek, Propozycje zmian kodeksu karnego z 1997 roku po roku jego obowiązy­

wania, [w:] A Zoll (red.), Racjonalna reforma..., s. 45-60.
30 Dz. U. nr 163, poz. 1363.
31 Zob. A. Wąsek, op. cit., s. 58; A. Barczak, A. Jaskuła, P. Pojnar, Konstytucyjne podstawy 

prawa karnego w świetle nowych kodyfikacji karnych. Omówienie dyskusji z konferencji nauko­
wej „Kodyfikacje karne po roku" (Popowo, 21-22 października 1999 r.), [w:] A. Zoll (red.), Racjo­
nalna reforma... , s. 175.
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zwyczajnym  złagodzeniem  k ary 32, w ym iarem  k ary  dla młodocianego, k a ra l­
ności usiłow ania oraz form am i zjawiskowymi przestępstw a.

Podobnie rzecz się m iała  z now elizacją a rt. 197 k.k. n a  mocy wym ienio­
nej już wyżej ustawy. W w yniku n iedopatrzen ia  w obecnym stan ie  praw nym  
w zw iązku z a rt. 10 § 2 k.k. istn ie je  absu rdalny  stan , zgodnie z k tórym  15- 
la tek  może odpowiadać k arn ie  n a  zasadach  ogólnych za zgwałcenie zbiorowe, 
n a to m iast takiej odpowiedzialności nie poniesie, gdy dokona zgw ałcenia „tyl­
ko” ze szczególnym okrucieństw em .

Innym  rażącym  błędem  była zm iana a rt. 199 k.k., polegająca n a  w prow a­
dzeniu  typu  kwalifikowanego, gdy czyn polegający n a  nadużyciu zależności 
lub  udzielen iu  korzyści m ajątkow ej lub osobistej albo jej obietnicy został 
popełniony n a  szkodę m ałoletniego. U staw odaw ca nie w skazał jed n ak  progu 
m ałoletności, w efekcie zastosow anie znajdzie przepis a rt. 10 k.c., u s tan aw ia ­
jący granicę pełnoletności n a  poziomie 18 la t33. Tym sam ym  zachowanie 
polegające np. n a  doprow adzeniu przez 17-latka do obcowania płciowego 
swojej koleżanki z k lasy  (w tym  sam ym  wieku) w zam ian  za obietnicę pomo­
cy n a  klasówce lub n ap isan ia  w ypracow ania zgodnie z a rt. 199 § 3 k.k. 
będzie stanowiło przestępstw o w typie kw alifikow anym , zagrożone k a rą  od 
3 m iesięcy do 5 lat, zam iast kary  od 1 m iesiąca do la t 3, ja k a  je s t przew idzia­
n a  za przestępstw o w typie podstawowym 34.

Zupełnie n ieuzasadnione je s t także  w prow adzenie a rt. 106a k.k. u s ta n a ­
wiającego zakaz za ta rc ia  sk azan ia  w przypadku  sk azan ia  n a  karę  pozbaw ie­
n ia  wolności bez w arunkow ego jej zaw ieszenia za przestępstw o przeciwko 
wolności seksualnej i obyczajności popełnione n a  szkodę m ałoletniego poniżej 
la t 15. Nie może być w tym  przypadku  mowy o jakiejkolw iek prew encji 
indyw idualnej czy ogólnej. Takie rozw iązanie jedynie n iepotrzebnie dodatko­
wo represjonuje sprawców i u tru d n ia  im  społeczną readaptację. J e s t  ponadto 
nieracjonalne, gdy weźmiemy pod uwagę fakt, że skazani za zbrodnie i ciężkie 
występki, w ielokrotni zabójcy i gwałciciele m ają szansę n a  zatarcie skazania, 
a np. uznany za winnego dobrowolnego obcowania płciowego z 14-latką jes t 
tak iej możliwości pozbawiony.

Także ustawowy wym iar kary  z art. 200 k.k., wynoszący od 2 do 12 lat, 
należy uznać za nieuzasadniony, co akcentuje wielu przedstawicieli doktryny35.

32 Choć w tej kwestii istnieją rozbieżne poglądy co do możliwości nadzwyczajnego złago­
dzenia kary 25 lat pozbawienia wolności zob. np. T. Bojarski, Kierunek zmian dokonanych 
w kodeksie karnym z 1997 roku. Charakterystyka ogólna, [w:] T. Bojarski, K. Nazar, A. Nowosad 
(red.), Zmiany w polskim prawie karnym po wejściu w życie kodeksu karnego z 1997 roku, 
Lublin 2006, s. 24.

33 Zob. A. Marek, Prawo karne..., s. 494
34 Zob. też M. Filar, „Druga” nowelizacja kodeksu karnego dotycząca tzw. przestępstw 

seksualnych, „Państwo i Prawo” 2006, nr 3, s. 46.
35 Tak też: A. Marek, Kodeks karny. Komentarz, Warszawa 2007, s. 391; A. Zoll i in., 

Kodeks karny. Część szczególna. Komentarz, t. II, Kraków 2006, s. 657; M. Filar, „Druga” 
nowelizacja..., s. 49.
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W ystarczy tylko w skazać, że sankcja ta  je s t identyczna ja k  w a rt. 197 § 1 
k.k., w którym  do obcow ania płciowego doprow adza się przem ocą, groźbą 
bezpraw ną lub  podstępem , a np. za w yrządzenie ciężkiego uszczerbku na 
zdrowiu (art. 156 § 1 k.k.) ustaw ow y w ym iar kary  je s t m niejszy i wynosi od 
1 roku  do 10 la t. Również zrów nanie sankcji za przestępstw o prezentow ania 
m ało letn iem u w celu zaspokojenia seksualnego czynności seksualnej z pedo­
filią w ścisłym tego słowa znaczeniu  wydaje się n ieracjonalne36.

Takich pozbawionych racjonalnych podstaw  lub destrukcyjnych, z uw a­
gi n a  spójność system u praw a, zm ian  m ożna by przytoczyć jeszcze wiele 
(m.in. nowe środki k a rn e  i zabezpieczające)37. W szystkie one były w prow a­
dzane w zw iązku z ideą zw iększenia ochrony obyw ateli i w alki z przestępczo­
ścią (zwłaszcza pedofilią), ale nie m iały rzeczywistego znaczenia, zwłaszcza 
że rozm iary  przestępczości seksualnej wym ierzonej przeciwko osobom m ało­
le tn im  stanow ią znikom y u łam ek  całej s tru k tu ry  przestępczości. W pływają 
one jedynie n a  złudne w rażenie ogółu społeczeństw a o aktyw ności w ładzy 
publicznej w tym  zakresie, choć przede w szystkim  w prow adzają chaos i tru d ­
ności in terp re tacy jne  w stosow aniu  praw a przez organy w ym iaru  spraw iedli­
wości.

Należy stw ierdzić, że o bezpośredniej zależności m iędzy zm ianam i legi­
slacyjnym i a zm ianam i poziom u przestępczości m ożna mówić w przypadku  
zm iany kwalifikacji p raw nokarnej danych zachowań. W przypadku  bowiem 
kontraw encjonalizacji lub  zupełnej depenalizacji określonego czynu liczba 
zachow ań dotychczas uznaw anych  za p rzestępne nie będzie już  leżeć w sfe­
rze zain teresow ania organów  ścigania i n ie znajdzie się w opracowywanych 
sta tystykach . O dw rotnym  procesem  je s t uznan ie  za przestępstw o nowych 
zachow ań bądź czynów uznaw anych wcześniej za wykroczenia.

N ajbardziej sp ek tak u la rn y m  tego przykładem  było w prow adzenie do ko­
deksu karnego n a  mocy ustaw y  z dn ia  14 kw ietn ia  2000 r.38 a rt. 178a k.k., 
krym inalizującego prow adzenie pojazdu (m echanicznego bądź innego) w s ta ­
nie nietrzeźw ości lub  pod wpływem środka odurzającego. W skutek  w prow a­
dzenia tego przepisu , k tóry  wszedł w życie 15 g ru d n ia  2000 r., w la tach  
2000-2002 w zakończonych postępow aniach przygotowawczych stw ierdzono 
w zrost p rzestępstw  przeciwko bezpieczeństw u pow szechnem u w kom unikacji 
z 23 313 do 16 5604, czyli w zrost o 142 287, tj. 6,1 razy  (przy spadku  tej 
kategorii p rzestępstw  w la tach  1995-2000 o 43,4%), przy czym ogólny stw ier­
dzony w zrost przestępczości w liczbie bezwzględnej wyniósł 137 319. J a k

36 A. Zoll i in., Kodeks karny... , s. 657.
37 Zob. S. Szyrmer, Nowelizacja prawa karnego w świetle ustawy z dnia 27 lipca 2005 r. 

o zmianie ustawy -  Kodeks karny, ustawy -  Kodeks postępowania karnego i ustawy -  Kodeks 
karny wykonawczy (Dz.U. Nr 163, poz. 1363), CzPKiNP 2006, z. 1, s. 64-65; M. Filar, „Druga” 
nowelizacja..., s. 39-55.

38 Dz.U. nr 48, poz. 548.
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widać, gdyby nie om aw iana nowelizacja, m ożna by mówić o ogólnym spadku  
przestępczości już  po 2000 r., a nie dopiero po 2003 r.39 U dział p rzestępstw  
drogowych w s tru k tu rze  przestępczości od szczytowego 1997 r. spadał do 3,2, 
1,8 i 1,6, a porów nując dane z 2000 i 2001 r. skoczył z 1,6 % do 10%, po czym 
system atycznie w zrasta ł w n astępnych  la tach  do 11,6, 11,5, 12,1 i 14,2 
w 2005 r.40 Gdyby obowiązywały przepisy sprzed 2001 r., wówczas s tan  
przestępczości drogowej przedstaw iałby  się następująco: 2000 r. -  19 894, 
2001 -  18 655 (zam iast 138 817), 2002 r. -  18 558 (zam iast 163 012), 2003
-  17 864 (zam iast 168 827), 2004 r. -  18 693 (zam iast 177 296), 2005 -  17 818 
(zam iast 196 486).

Ponadto w zw iązku z a rt. 42 § 1 i 2 k.k., n a  mocy którego w przypadku 
sk azan ia  za czyn z a rt. 178a k.k. sąd  orzeka obligatoryjnie środek karny  
w postaci zakazu  prow adzenia pojazdów, znacznie zw iększyła się również 
liczba p rzestępstw  przeciwko wym iarow i sprawiedliw ości. Zaliczają się do 
nich m .in. czyny z a rt. 244 k.k. (naruszen ie zakazu  sądowego). Po wejściu 
w życie a rt. 178a liczba p rzestępstw  z tej kategorii w zrosła z 9867 do 14 641, 
tj. o 48,3% w porów naniu do w zrostu  o 47,2% w ponaddw ukrotn ie dłuższym  
okresie 1995-200041.

Problem  penalizacji zachow ania polegającego n a  bezwypadkowym  pro­
w adzeniu  pojazdu w stan ie  nietrzeźw ości sięga okresu międzywojennego42. 
Przepis a rt. 178a k.k. stanowi powrót do regulacji a rt. 28 § 1-2 U staw y z dnia 
10 g ru d n ia  1959 r. o zw alczaniu alkoholizm u43. N ależy jed n ak  podkreślić
-  co w ykazał R.A. S tefański, zestaw iając i szczegółowo analizu jąc orzekane 
kary  -  że w okresie obow iązyw ania wspom nianej ustaw y  nie orzekano bynaj­
mniej surowszych k a r  za p rzestępstw a niż po wejściu w życie kodeksu wy­
kroczeń, gdy czyny te  s ta ły  się wykroczeniem  penalizow anym i n a  podstaw ie 
a rt. 87 k.w.

Z uw agi n a  zwiększone praw dopodobieństw o spowodowania w ypadku 
przez pijanego kierowcę, oczywisty je s t b ra k  akceptacji zachow ania, k tóre 
zasługuje n a  potępienie społeczne oraz sankcję praw ną. Pojaw ia się n a to ­

39 Źródło: J. Warylewski, Aktualna polityka... , s. 4.
40 B. Hołyst, op. cit., s. 348, 349.
41 A. Marek, Prawo karne..., s. 49.
42 Na mocy Rozporządzenia Ministra Komunikacji, Spraw Wewnętrznych i Wojskowych 

z dnia 27 października 1937 r. o ruchu pojazdów mechanicznych na drogach publicznych (Dz.U. 
nr 89, poz. 656), zob. A. Wincenciak, Oceny prawne prowadzenia pojazdu w stanie nietrzeźwości, 
CzPKiNP 2004, z. 2, s. 83-96.

43 Dz.U. z 1959 r., nr 69, poz. 434. Przepis art. 28 § 1 wspominanej ustawy tworzył typ 
przestępstwa polegającego na prowadzeniu pojazdu mechanicznego służącego do komunikacji 
lądowej, wodnej lub powietrznej w stanie nietrzeźwości, zaś przepis art. 28 § 2 -  prowadzenia 
w stanie nietrzeźwości po drodze publicznej pojazdu innego niż mechaniczny. Przestępstwa te 
stały się wykroczeniami od 1 stycznia 1972 r., tj. z dniem wejścia życie kodeksu wykroczeń 
z dnia 20 mają 1971 r. Przedtem czyny te stanowiły wykroczenie z art. 21 ustawy z dnia 
7 października 1921 r. (Dz.U. nr 89, poz. 656); M. Kulik, Dotychczasowe nowelizacje kodeksu 
karnego z 1997 r., „Prokuratura i Prawo” 2002, nr 12, s. 48.
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m iast problem  kw alifikacji czynu jako  bezpraw nego (uznanie za wykroczenie 
bądź przestępstw o), u s ta len ia  odpowiedniej sankcji oraz -  co chyba najw aż­
niejsze -  w skazan ia  progu nietrzeźw ości. Ze względów prak tycznych  niem oż­
liwe jes t, mimo zróżnicowanego oddziaływ ania alkoholu n a  organizm  ludzki, 
przyjęcie indyw idualnego progu nietrzeźw ości. Wydaje się jednak , że u s ta le ­
nie granicy tego s ta n u  n a  poziomie 0,2 prom ila kwalifikowanego jako  wykro­
czenie (a rt. 87 k.w.) oraz 0,5 prom ila będącego znam ieniem  przestępstw o 
(art. 178a k.k.) je s t zbyt radykalne  w porów naniu  do potencjalnego zagroże­
n ia  w kom unikacji, jak ie  niesie za sobą ta k a  daw ka alkoholu oraz do bardzo 
surowej sankcji.

Twórcy kodeksu karnego w projekcie w skazali racjonalny, ja k  się wydaje, 
próg nietrzeźwości, jeśli chodzi o przestępstw o prow adzenia pojazdu, n a  po­
ziomie 0,8 prom ila, co jed n ak  nie spotkało się z akceptacją rządzących polity­
ków. W arto także przytoczyć pogląd R. A. Stefańskiego, k tóry  form ułuje po­
s tu la t  d e  le g e  fe r e n d a ,  iż p rz e s tę p s tw e m  w in n y  być ty lk o  p rzy p ad k i 
prow adzenia pojazdu przez kierowcę, k tóry  je s t niezdolny czynić to bezpiecz­
nie. Proponuje on penalizację prow adzenia pojazdu przez osobę, w której 
organizm ie stężenie alkoholu p rzekracza 1,5 prom ila44.

Inne zm iany legislacyjne, sku tku jące w zrostem  poziomu przestępczości 
n a  znaczną, choć już  nie ta k  ogrom na skalę, polegały m .in. n a  krym inalizacji 
posiadan ia środków odurzających lub substancji psychotropow ych n a  mocy 
U staw y z dnia 24 kw ietn ia  1997 r. o przeciw działaniu  n arkom an ii45 (art. 48) 
i zostały powtórzone w obecnie obowiązującej ustaw ie z 29 lipca 2005 r.46 
Liczba stw ierdzonych p rzestępstw  w la tach  1997-1998 zw iększyła się z 7915 
do 16 432, co oznacza w zrost o 1,1 razy. Liczba tego rodzaju  p rzestępstw  w 
osta tn ich  la tach  sta le  w zrasta  i w 2007 r. osiągnęła w artość 63 0 0747, co m a 
n iebagatelny  wpływ n a  s ta ty stykę ogólnej dynam iki przestępczości. W praw ­
dzie p ierw otny tek s t ustaw y (art. 48 § 4) uchylał karalność w przypadku 
posiadan ia środków odurzających lub substancji psychotropowych n a  w łasny 
użytek  oraz w ilości nieznacznej, jed n ak  m .in. z uw agi n a  trudności dowodo­
we w ściganiu  drobnych dealerów 48, u s taw ą  z 26 październ ika  2000 r. sk re ­
ślono § 4 a rt. 48, u stan aw ia jąc  bezwzględny zakaz posiadan ia narkotyków , 
powtórzony następn ie  w ustaw ie  z 2005 r.

Choć je s t to zjawisko niepokojące, a sam  proceder zdecydowanie n ag an ­
ny społecznie, to w odniesieniu  do posiadan ia  niew ielkich ilości narkotyków

44 Zob. R.A Stefański, Przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu powszechnemu i komunika­
cji. Rozdział XX i XXI kodeksu karnego. Komentarz, Warszawa 2000, s. 393-396.

45 Tekst jedn.: Dz.U. z 2003 r., nr 24, poz. 198.
46 Dz.U. nr 175, poz. 1462.
47 Zob. A. Siemaszko, B. Gruszczyńska, M. Marczewski, Atlas przestępczości..., s. 38 i n.;

B. Hołyst, op. cit., s. 354.
48 W przypadku zatrzymania przez Policję dealerzy posiadający przy sobie niewielką ilość 

narkotyków twierdzili, że nabyli je na własny użytek; zob. A. Marek, Prawo karne..., s. 452.
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dyskusyjne je s t stosow anie reakcji karnej do jego skutecznego pow strzym y­
w ania. P rzede w szystkim  należy zwrócić uw agę n a  aksjologiczne podstaw y 
penalizacji takiego zachow ania oraz jej negatyw ne konsekwencje. Czy bo­
wiem  zasadne je s t zastosow anie sankcji karnej w przypadku, gdy spraw ca 
wyłącznie sam  sobie w yrządza szkodę? J e s t  to przejaw em  skrajnego p a te rn a ­
lizm u i kłóci się z zasad ą  u l t im a  ra tio  p raw a karnego. Poza tym  krym inaliza- 
cja prow adzi do zepchnięcia do podziem ia oraz stoczenia się n a  m argines 
społeczny osób zażywających narkotyki, co je s t niew ątpliw ie czynnikiem  k ry ­
m inogennym , a ponadto sprzyja rozwojowi h an d lu  narko tykam i przez grupy 
przestępcze49. W arto zauważyć, że wcześniejsze ak ty  praw a m iędzynarodo­
wego, tj. jedno lita  konw encja ONZ o środkach odurzających i substancjach  
psychotropowych z 30 m arca 1961 r.50 oraz konwencja ONZ o substancjach  
psychotropowych z 21 m arca 1971 r.51, trak tow ały  tę  kw estię głównie jako 
problem  zdrowia publicznego52. N atom iast konw encja w iedeńska z 20 g ru d ­
n ia  1988 r.53 ujm uje narkom anię jako  problem  w alki z zorganizow ana prze­
stępczością, a więc przede w szystkim  dąży do zw alczania podaży środków 
odurzających i psychotropowych. Nie je s t p raw dą, że penalizacja posiadania 
narkotyków  w ynika z obowiązujących Polskę norm  praw a m iędzynarodow e­
go, w tym  wspólnotowego. Decyzja w tym  względzie pozostaw iona została 
suw erennej decyzji p ań stw 54.

W nurcie tych rozw ażań znajduje się także kontrow ersyjny w Polsce 
p o stu la t legalizacji posiadan ia m arih u an y  (C a n n a b is ) . J e s t  on godny rozw a­
żenia z uw agi na  k ilka isto tnych  argum entów. P rzede w szystk im  narko tyk  
ten  w swojej czystej postaci nie wywołuje uza leżn ien ia  fizjologicznego55. Taki 
sk u tek  w ystępuje w przypadku  wzbogacania używki. Gdyby więc w prow a­
dzić kontrolow any obrót pod nadzorem  insty tucji państw ow ych, możliwe by­
łoby zm niejszenie podaży m arih u an y  z n ielegalnych  źródeł, stanow iącej 
znaczną część dochodu zorganizow anych grup  przestępczych, w tym  tej 
wzbogacanej o substancje uzależniające. A rgum ent przeciwników legalizacji, 
tw ierdzących, że sięgnięcie po C a n n a b is  stanow i tylko krok do spróbow ania 
tw ardych  narkotyków , należy  uznać za nieuzasadniony. K w estia wyboru 
środków odurzających je s t sp raw ą ściśle indyw idualną, a osoby, k tó re teraz  
z nielegalnych źródeł nabyw ają susz konopi, m ają  możliwość zakupu  niejako

49 Zob. K. Krajewski, Problematyka kryminalizacji posiadania środków odurzających 
i psychotropowych w świetle regulacji prawnomiędzynarodowych, „Państwo i Prawo” 1997, z. 1, 
s. 58-69.

50 Dz.U. z 1966 r., nr 45, poz. 277.
51 Dz.U. z 1976 r., nr 31, poz. 180.
52 K. Krajewski, Problematyka kryminalizacji... , s. 59.
53 Ratyfikowana przez Polskę w 1994 r. (Dz.U. z 1995 r., nr 15, poz. 69).
54 K. Krajewski, Problematyka kryminalizacji..., s. 68-69.
55 Zob. [online] <http://psychodnia.pl/pl/izolatka/uzaleznienia/fakty-i-mity-o-marihu- 

anie.html>.

http://psychodnia.pl/pl/izolatka/uzaleznienia/fakty-i-mity-o-marihu-%e2%80%a8anie.html
http://psychodnia.pl/pl/izolatka/uzaleznienia/fakty-i-mity-o-marihu-%e2%80%a8anie.html
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„przy okazji” mocniejszych środków odurzających. W prow adzenie natom iast 
legalnych punktów  sprzedaży wyłącznie m arih u an y  (na wzór holenderskich 
coffee sh o p ó w )  tak iej możliwości nie będzie stw arzać i autom atycznie odetnie 
k o n tak t konsum entów  C a n n a b is  z innym i narkotykam i. D yskusyjny je s t ta k ­
że stopień szkodliwości m arihuany. Z ra p o rtu  opracowanego w 1995 r. przez 
Św iatow ą O rganizację Zdrow ia pt. „Im plikacje zdrow otne używ ania konopi: 
ana liza  porównawcza zdrowotnych i psychologicznych skutków  używ ania a l­
koholu, konopi, nikotyny i opiatów ”56 w ynika, że palen ie m arih u an y  je s t 
mniej szkodliwe dla zdrowia publicznego niż spożywanie alkoholu lub p ale­
nie papierosów, praw dopodobnie naw et gdyby palenie m arih u an y  byłoby roz­
powszechnione w świecie n a  ta k ą  sam ą skalę, co konsum pcja w spom nianych 
legalnych używ ek57. W arto też zaznaczyć, że w większość krajów  Europy 
Zachodniej (z w yjątkiem  p ań stw  Skandynaw ii) przyjęło koncepcję permisyw- 
n ą 58. N ie wydaje się przekonujące, aby tylko z uw agi n a  trudności dowodowe 
w ściganiu  dealerów  narkotyków  represjonow ać zwykle m łodych ludzi, k tó­
rzy często sięgają po „traw kę” z ciekawości lub  za nam ow ą kolegów, zw łasz­
cza że wykryw alność tego rodzaju  zachow ań je s t bardzo n iska. W edług b ad ań  
przeprow adzonych w 2007 r. w ram ach  program u ESPAD59 15,7% uczniów 
klas trzecich gim nazjum  i 27,9% uczniów klas drugich  szkół ponadgim nazjal- 
nych przynajm niej raz  w życiu zażywało m arih u an ę  lub haszysz60. N ato ­
m iast według b ad ań  sondażowych przeprow adzonych w kw ietn iu  2008 r. 
wśród praw ie 400 uczniów to ruńsk ich  szkół średnich, 65% respondentów  
widziało, że ich kolega pali m arih u an ę61, co dobitnie świadczy o powszechno­
ści tego zjaw iska. W tej sytuacji pojawia się py tan ie  o sens krym inalizacji 
takiego zachow ania, skoro nie pow strzym uje ono przed sięganiem  po tę 
używkę, a wręcz przeciw nie — trak tow an ie  p alen ia  konopi ja k  zakazanego 
owocu może zwiększyć jej atrakcyjność.

Nie m ożna oczywiście bagatelizow ać negatyw nych skutków  narkom anii, 
w tym  również pa len ia  tzw. traw ki. Jed n a k  wydaje się, że zam iast stosow a­
n ia  wyłącznie polityki represji dużo skuteczniejsze i korzystniejsze dla społe­
czeństw a byłoby zapobieganie problem om  n ark o m an ii poprzez położenie 
większego nac isku  n a  aktyw ność p ań stw a w sferze edukacji, opieki społecz­

56 Cannabis: health perspectives and research agenda, document WHO/MSA/PSA/97.4, 
Genewa 1997.

57 Zob. [online] <www.newscientist.com/article/mg15721220.200-high-anxieties—what- 
the-who-doesnt-want-you-to-know-about-cannabis.html>.

58 Zob. [online] <www.rynekchemiczny.com.pl/content/view/117/> oraz <www.wiadomo- 
sci24.pl/artykul/najnowszy_raport_na_temat_marihuany_78219.html>.

59 Europejski program badań ankietowych w szkołach nt. używania alkoholu i narko­
tyków.

60 Zob. „Serwis Informacyjny Narkomania” 2008, nr 1 (40), s. 7, [online] < www.narkoma- 
nia.gov.pl/archiw.htm>.

61 Źródło: badania własne, próba: 385 osób; odpowiedzi: tak -  57,92%, chyba tak -  7,01%, 
nie wiem -  1,82%, chyba nie -  5,19%, nie -  28,5%.

http://www.newscientist.com/article/mg15721220.200-high-anxieties%e2%80%94what-%e2%80%a8the-who-doesnt-want-you-to-know-about-cannabis.html
http://www.newscientist.com/article/mg15721220.200-high-anxieties%e2%80%94what-%e2%80%a8the-who-doesnt-want-you-to-know-about-cannabis.html
http://www.rynekchemiczny.com.pl/content/view/117/
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nej i zdrowotnej, o k reślaną  jako  „polityka redukcji szkód”62. J e s t  ona jed n ak  
kosztow na i mało m edialna, za tem  w ątpliw e, aby w zbudziła zain teresow anie 
rządzących. J a k  podkreśla K rzysztof K rajew ski, w postrzegan iu  problem u 
narkom anii potrzebny je s t rozsądny kom prom is m iędzy ujm ow aniem  jej jako  
problem u społecznego sam ych narkom anów  a zw alczaniem  h an d lu  su b s tan ­
cjam i odurzającym i i środkam i psychotropow ym i63.

Prow adzona przez poprzednią koalicję polityka k a rn a  i h as ła  o rosnącej 
przestępczości doprowadziły do katastro falnego  s ta n u  polskiego w ięziennic­
tw a. Polska, mimo um iarkow anego (poniżej średniej europejskiej) zagroże­
n ia  przestępczością, m a jed en  z najw yższych współczynników prizonizacji 
(w 2006 r. -  234,8 n a  100 tys. m ieszk.64). Ta dysproporcja pozostaje nadal 
w yraźna, naw et jeśli uw zględnim y wyższą od krajów  zachodnioeuropejskich 
ciem ną liczbę p rzestępstw  -  wówczas dynam ika przestępczości będzie porów­
nyw alna z powszechnie u zn aw an ą  za bezpieczną D an ią  i n iższa od przodują­
cych w tym  względzie Szwecji czy F in land ii65.

L. Radzinowicz, pisząc niem alże p iętnaście  la t tem u  bardzo krytycznie 
o tendencjach  rozwojowych współczesnej polityki k rym inalnej66, wyróżnił 
trzy  m odele w ym iaru  sprawiedliw ości w spraw ach  karnych: au tory tarny , so- 
cjalno-liberalny i konserw atyw ny, skupiając się n a  m odelu au to ry tarnym . 
N ajw ażniejszą spośród w ym ienionych przez L. Radzinowicza cech tego m ode­
lu  je s t sposób podejścia do spraw cy p rzestępstw a: „Przestępca je s t postrzega­
ny przede w szystkim  jako  jed n o stk a  antyspołeczna, zbuntow ana przeciwko 
praw om  państw a, złowroga siła, k tó ra  należy złam ać i unicestw ić. P rzestęp ­
stwo nie je s t trak to w an e  jako  zjawisko społeczne67 i nie dopuszcza się myśli, 
że społeczeństwo ponosi jakąkolw iek  cząstkę odpowiedzialności za jego gene­
rowanie. W ym iar spraw iedliw ości, oderw any całkowicie od polityki społecz­
nej, m a ch a rak te r  jednoznacznie punitywny, naw et jeśli w jego działalności 
uw zględnia się elem enty  »reedukacji«. O dpłata, budzenie grozy i elim inacja

62 Zob. D. Gajek, Problem legalizacji konopi, praca magisterska napisana pod kierunkiem 
prof. dr. hab. Krzysztofa Krajewskiego, Kraków 2006, [online] <http:mm.hyperreal.info/kanaba/ 
pdf/Problem_legalizaęji_konopi.pdf>.

63 Zob. Depenalizacja posiadania narkotyków na własny użytek? Pożądana, ale niekoniecz­
na. Wywiad z prof. Krzysztofem Krajewskim, „Serwis Informacyjny Narkomania” 2008, nr 2 
(41), s. 5.

64 J. Warylewski, Aktualna polityka..., s. 9. W literaturze podaje się też nieco inną wartość 
-  232,5 -  zob. A. Siemaszko, B. Gruszczyńska, M. Marczewski, Atlas przestępczości..., s. 164.

65 M. Płatek, Granice racjonalnej polityki karnej i penitencjarnej, „Państwo i Prawo” 2006, 
z. 9, s. 37.

66 R. Radzinowicz, Penal Regressions, „Cambridge Law Journal” 1991, vol. 50, nr 3, 
s. 422-444, cyt. za: K Krajewski, Zasada humanizmu, a współczesna tendencje w polityce 
kryminalnej, [w:] Przestępstwo -  kara -  polityka kryminalna. Problemy tworzenia i funkcjono­
wania prawa. Księga jubileuszowa z okazji 70. rocznicy urodzin Profesora Tomasza Kaczmarka, 
Kraków 2006, s. 395-396.

67 Przeciwnie do Emila Durkheima, który traktuje przestępczość jako normalny, powsze­
dni aspekt współczesnych społeczeństw, zob. K. Krajewski, Zasada humanizmu..., s. 397.
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trak tow ane są  jako  dom inujące funkcje sankcji karnych, a cały system  k a r 
zarówno w sferze ich orzekania, ja k  i w ykonyw ania je s t konsekw entnie su ro­
wy i nieelastyczny. G eneralna  tendencja polityki krym inalnej je s t w u d erza­
jący sposób an ty h u m an ita rn a”68.

W ja k  w ielkim  stopn iu  te  słowa okazały się prorocze, m ożna było się 
przekonać w osta tn ich  la tach  zarówno w sferze praktycznych zm ian  ustaw o­
daw stw a, o czym była mowa wcześniej, ja k  i podejm owanych prób zm ian 
ideologicznych podstaw  p raw a karnego. W yraźnym  tego przykładem  było 
trak to w an ie  deklaracji hum anizm u zaw artej w a rt. 3 k.k. jako  zasadniczej 
przeszkody na drodze do dokonania radykalnego zw rotu w polskim  praw ie 
karnym  i n ad an ia  p rym atu , jeśli nie wręcz wyłączności w polityce karnej 
negatyw nej prew encji generalnej. Z tego powodu projekt nowelizacji kodeksu 
karnego z 2000 r., au to rs tw a  ówczesnego m in is tra  spraw iedliw ości Lecha 
Kaczyńskiego, przew idyw ał zm ianę a rt. 3 k .k .69

R epresyjne zm iany z praw ie karnym , włącznie z o s ta tn ią  z nich, polega­
jącą  n a  w prow adzeniu w ystępku chuligańskiego70, stanow iły powrót do błęd­
nej i n ieskutecznej polityki karnej okresu  PRL. Ocenę tego k u rsu  św ietnie 
oddaje rezolucja członków Ogólnopolskiego Zjazdu K ated r P raw a K arnego 
i Kryminologii, k tóry odbył się w Szczyrku w dniach 8-10 października 2004 r. 
Z ostała ona w praw dzie przyjęta na tle  p ro jek tu  nowelizacji kodeksu karnego 
z październ ika 2004 r.71, ale m ożna ją  odnieść do ogólnej do n iedaw na te n ­
dencji zm ian w ustaw odaw stw ie karnym : „Wybrano tu  drogę m echanicznego 
zaostrzan ia  sankcji karnych, »usztyw niania« kodeksu karnego poprzez ogra­
niczenie praw a sąd u  do indyw idualizacji k a r  i w ydania sprawiedliw ego wyro­
ku  w oparciu  o ocenę konkretnego przypadku  oraz położenie nac isku  na 
odwetową i rep resy jną funkcję kary. Stanowczo ostrzegam y przed  tą  drogą. 
W yobrażenie, że przez zastosow anie powyższej s tra teg ii da się ograniczyć 
w is to tn y  sposób poziom  p rzestępczośc i, je s t  w y obrażen iem  naiw nym  
i sprzecznym  z całym  dotychczasowym  dośw iadczeniem  i u s ta len iam i n au k i 
w tym  względzie”72.

Podsum ow ując należy stw ierdzić, że zm iany n a  płaszczyźnie norm atyw ­
nej nie p rzek ładają  się w sposób autom atyczny n a  zm ianę rzeczywistej dyna­
m iki przestępczości, k tó ra  jako  zjawisko społeczne nie daje się regulow ać za 
pomocą określonych zakazów bądź nakazów. Możliwe je s t oczywiście „sztucz­
ne” zw iększanie lub zm niejszanie przestępczości ujaw nionej poprzez rozsze­

68 R. Radzinowicz, op. cit., s. 426, cyt. za: K. Krajewski, Zasada humanizmu..., s. 396.
69 K. Krajewski, Zasada humanizmu... , s. 394.
70 Ustawa z dnia 16 listopada 2006 r. o zmianie ustawy -  Kodeks karny oraz niektórych 

innych ustaw (Dz.U. nr 226, poz. 1648).
71 J. Warylewski, Nowelizacja kodeksu karnego po siedmiu latach obowiązywania -  pre­

zentacja i próba oceny wybranych propozycji, [w:] Przestępstwo -  kara -  polityka kryminalna..., 
s. 627.

72 Cyt. za: ibidem, s. 638.
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rzan ie lub zaw ężanie kata logu  czynów uznanych za przestępne, jed n ak  samo 
zjawisko -  jako  nieodłączne ludzkiej cywilizacji -  będzie istn ieć zawsze 
i w każdych w arunkach . W prow adzanie n a to m iast radykalnych  represyjnych 
zm ian w obecnej sytuacji społeczno-politycznej je s t całkowicie n ieuzasadn io­
ne i nieefektyw ne.

N a koniec w arto  przytoczyć słowa k lasyka -  C Beccari: „Wysokość k a r 
pow inna być odpowiednia do stan u , w jak im  znajduje się dany  naród. Na 
prym ityw ne dusze lu d u  zaledwie wyrosłego ze s ta n u  dzikości należy oddzia­
ływać silniejszym i i bardziej dotkliw ym i w rażeniam i. Potrzeba błyskawicy, by 
porazić rozjuszonego lwa; w ystrzał z broni palnej tylko go rozdrażni. Ale 
w m iarę  ja k  dusze ludzi żyjących w społeczności łagodnieją, w zrasta  ich 
wrażliwość, w m iarę  zaś tego w zrostu  należy zm niejszyć siłę kary, jeśli się 
chce sta le  zachować właściwy stosunek  m iędzy przedm iotem  a w rażeniem ”73. 
„Im bardziej kary  s ta ją  się okru tne, tym  bardziej tw ard n ie ją  dusze ludzkie 
[...] po s tu  la tach  okrutnego k a ran ia  łam anie kołem  nie więcej przejm uje 
strachem  niż poprzednio więzienie. Do osiągnięcia celu k ary  w ystarcza by zło 
(dolegliwość), jak ie  ona za sobą pociąga, przew yższało korzyści osiągane 
przez popełnienie p rzestęp stw a, a ta  p rzew aga zła pow inna obejmować 
i nieuchronność kary, i u tra tę  dobra, k tóre uzyskano by w sku tek  popełnienia 
przestępstw a. W szystko, co je s t ponadto, je s t tedy  zbędne, a więc je s t ak tem  
ty ran ii”74.

Pozostaje nam  cieszyć się, że o s ta tn i represy jny  projekt rewolucyjnej 
zm iany kodeksu karnego w w yniku w cześniejszych wyborów nie doczekał się 
realizacji. Byłby on bowiem przejaw em  zwykłej ty ran ii, odejściem od s ta n ­
dardów  dem okratycznego p ań stw a  praw a. N ależy żywić nadzieję, że obecnie 
rządzące elity  polityczne nie tylko raz  n a  zawsze porzucą „wojenną ścieżkę” 
w ytyczaną w brew  zdrow em u rozsądkow i i głosowi przedstaw icieli doktryny 
przez poprzednią koalicję, ale również n ap raw ią  błędy spowodowane liczny­
m i i w przew ażającej większości niepotrzebnym i zm ianam i kodeksu karnego.

Sum m ary  

The in flu en ce  o f  leg is la tiv e  ch an ges on crim e rates  
and th eir  socia l con seq u en ces

The Polish P enal Code -  cu rren t as of 1997 is based  on a principle of 
subsidiarity , however, m any ru les use th e  penal code as a m eans to fight 
crime. By in troducing num erous am endm ents th ey  tig h ten  up  the  punitive 
policy, naively  believing in  th e  effectiveness of general prevention. This

73 C. Beccaria, op. cit., s. 216.
74 Ibidem, s. 139-140.
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reasoning  contrad icts crim inology research  u n d ertak en  since th e  19th cen tu ­
ry, w hich confirm s the  principle, appealed  to even by C esare Beccaria, accor­
ding to which, th e  ce rta in ty  of pun ishm ent, not its  severity  is th e  m ost 
essen tia l m eans in  p reven ting  crime.

The penal code is not and  cannot be th e  only effective m eans in  p reven­
tin g  crim e because of its  com plexity and  th e  v arie ty  of its  causes. Among the 
factors w hich influence crim e are economic issues such as prosperity  or the  
unem ploym ent ra te ; cu ltu ra l and  religious m atte rs , especially the  influence 
of system s of ex tra legal norm s on consciousness of specific m em bers of 
a society, as well as concrete factors influencing a ttitu d es  and  m otivation  of 
individuals. A nother im p o rtan t issue is th e  m easu rem en t of crim e, as the 
num ber of unrevealed  crim es is several tim es la rg e r th a n  th e  num ber of 
avowed ones. According to F ranz  von L iszt th e  m ost efficient is good social 
penal policy, however, it  will not succeed in  fighting  th e  phenom enon of 
crim e w hich has alw ays been p resen t am ong h u m an  groups.

The d istinc t influence on crim e ra te s  can  only be seen in  a case of 
penalization, depenalization  or p a rtia l penalization  of ce rta in  conduct. This 
phenom enon h as  been  observed especially since the  Act of 14 A pril 2000 
came into effect and  am ended th e  P enal Code by w hich th e  m isdem eanour 
offence of driv ing u n d er th e  influence of alcohol w as introduced. For the 
purposes of th e  A rticle 115 § 16, th e  s ta te  of insobriety  is w hen th e  alcohol 
conten t in  th e  blood exceeds 0.5 per m ille or leads to a concentration  exce­
eding th is  level. This am endm ent cam e into force on 15 Decem ber 2000. As 
a resu lt, betw een 2000-2002 six tim es m ore crim es ag a in st public security  as 
well as traffic safety w ere recorded. Taking into consideration the  num ber of 
crim es in  general th is  ind icated  an  increase from 1.6 % in  2000 to 10% of the 
to ta l num ber of crim es in  2002. If  it had  not been for th is  legislative change 
the  decline in  crim e in  Poland would have been  observed a t th e  end of 2000, 
not th ree  years later. A sim ilar im pact, all be it not th a t  significant, was 
observed w hen th e  am endm ent to the  Act on C ounteracting  D rug Addiction 
of 24 A pril 1997, prohib iting  th e  possession of drugs, cam e into effect on 
12 D ecem ber 2000 and  w hen The T reasury  P enal Code came into force on 
10 Septem ber 1999.

The populist idea of s tren g th en in g  th e  penal law  to fight crim e, w hich is 
often reflected in  th e  reason ing  of ru les, is not ra tiona l. Moreover, it is 
inefficient and  can have a d e trim en ta l effect due to m ain ta in in g  cohesion in  
penal law. This was experienced w hen th e  P enal Code was am ended on 
27 Ju ly  2005. The pun itive policy cannot be p ractised  w ithout tak in g  into 
consideration conditions of the  p en iten tia ry  system . I t is unacceptab le for 
a convict to w ait to serve im prisonm ent. In  order to be effective p un ishm en t 
should be prom pt and  certain .


